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C P ow iesi s  N iem iecku g o.)

W średnich wieK ach ,  kiedy m f o d ń  
r}'cerze licznie uniegali się o rękę iakićy 
bogatćy dziedziczki,  żadnemi , by nay- 
cięższerai,  n iedaiąc  się zrazić próbami, 
byleby pozyskać ła sk aw e  w zglę d y  ko- 
bićt;  ż y ł a  piękna dziewica,  równie bo­
gaci  w y ,  starożytnością rodu i z a ch w y -  
caiącerni wdzięki  celuiąca. T rzech Się 
do niey zalecało r yc e rz y ;  lecz żaden nie 
hyt  ićy upodobany;  a nieustanne ich na­
legania wydziera ły  idy c h w i l e ,  które 
chciałaby poświęcić  ieJynemu s w y c h  
uc ta ć  przedmiotowi.  H i ld e w e r t ,  k tó ­
rego ko c h a ła ,  ,nie b y ł  równego i ć y u r o ­
dzenia ; domyśliwata się p r z y t ć m , że 
niezliczone staną przeszkody, skuroby 
dumnym rodzicom fmie swego kochan­
ka w y ia w i ł a .  L ec z  ićy uczucia kunie ­
mu tak by ły  m o c n e , iż postanow i ła 
wszys tk im  raczey o . lm ć w i ć  ręki ,  niźli 
iemu Hildewert,  naaobny młodzieniec-, 
s p r a w o w a ł  urząd pisarza w  zamku ićy  
oyca.  Piękna dziewica wzrosła oboknie-  
j o ; ón w  nią w p o i ł  pićrwsze zasady 
n a u k i ,  i m im o w o ln ie ,  na młodociane  
i ć y  se rc e , rzucił ziarno naytkliwszych 
u c z u ć , które późnićy z taką się mocą 
r o zw inęły  Nie m o g ła  ona zapomnićć 
te g o ,  że gdy ićy o y c i e c , opuścił  dobra, 
i udał się w a lc zyć  w  Palestynie ,  Hilde- 
w%rt sw o ią  odwagą obronił zamek, któ­
ry przez z b ó yc ó w  b v ł  oblężonym.

&imy iedney, gdy trzey rycćrze, ie- 
,den po arugim, bywali  u nićy z nawie-

Jz in a m i , i coda eń czczą ro z m o w ą  nu­
dzili, postanowiła pozbyć się ich wszyst­
kich nazawsze.

Zwyczr . iem o w y c h  czasów oświad­
c z y ł a ,  iż próba ma rozstrzygnąć:  który 
ze trzech otrzyma pierwszeństwo.  T o  
oświadczenie niezmiernie ucieszyło  i ć y  
rodziców i pretendentów. D z ie w ic a  zo­
staw iła sobie tylko prawo wyznaczenia 
próby p r z y g o t o w a n i a ,  ieśli tego po­
trzeba Wymagać  będzie, i obecność pod­
czas i ćy  spełnienia. Nić  ma w  podaniu: 
czyli  się ona radziła w  tćm  s w e g o  ko­
chanka , czyli  ón podał p r o i e k t , który 
wy konała ,  czy tćż znalazła k g 3 w y o ­
brażenie w  dawnych romansach,  lub tćż 
sama w y m y ś l i ł a . ; lecz podanie nie ukry­
w a ,  ilj w  wykonaniu swego  zam ys łu ,  
u ż y ła  pomocy Hildewerta i iednego 
z wiernych d o m o w n ikó w .

Gdy iuż wszystko b y ło  przygoto­
w a n e ,  w e z w a ł a  pierwszego z ubiegają­
cych się o iey rękę , i rzekła : >>Oyciec
m ó y ,  r-d dawnego czasu, gotuiąc się do 
śm ie rci , kazał  sobie zrobić trunnę. Ja 
tey nocy każę ią przenieść do sali. P o ­
ł ó ż  się do trunny uaaiąc umarłego ,  
i an: się rns zay,  chociażby co nadzwy-  
czaynego zaszło w  około ciebie. Z tego 
się przekonam: czyl i  mie kochasz p r a w ­
d z iw ie .«

»Piękna dziewieo  f* odpowied ział  
rycćrz  »czyliż trudno u d a w a ć  umarłe go 
temu, który wka-żdćy chw i l i  gotów się 
na śmierć w y sta w ić  dla t w y c h  prze­
ślicznych o c z u ?  R o z k a ż ,  co tylko ci 
się p od ob a, a w  każdym  razie znay- 
dziesz w e  mnie wiernego sługę , aż do 
ostatniego tchnienia.«

)(
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Potem do drugiego rycćrza lak rze­
kła : »Umarły iest w  naszym zamKu;
tey nocy postawią go w  w i e l k i e j  ©fi; 
chciey c z u w a ć  przy n i m ,  aby się nie 
trafił1 iaki przypadek. Lecz  trzeba za­
c h o w a ć  się stale i niewzruszenie na swo- 
ićm mieyscu  przy trunnie ; w e  wszel- 
kićm , chociażby niespodziewanćm zda­
rzeniu.  T a  próba Ja mnie poznać szczć- 
rość tw o ie y  m i ło śc i .«

»Jakieżto słowa w y s z ł y  z tw oich  ust 
n a d o b n y c h !« odpowiedzia ł  rycćrz. »Ta 
próba tak iest ł a t w a  , że móy koniuszy 
za lednoby śniadanie ią w y k o n a ł .  Oiak-  
że ona w yd a  się lekką dla tw ego sługi; 
który za ciebie gotów iest w a lc z y ć  ze 
śmiercią.«

D z i e w i c a ,  w z i ą w s z y  trzeciego ry- 
cćrza na stronę, tak rz ek ła :  »Ja chcę
pożartować z p e w n e g o ,  który będzie 
strzegł um a rłe g o ,  i chełpi  się nadzwy-  
czayną odwagą.  Prz eb ierzs ię  tey nocy 
za diabła ; fa mam ubiór guto wy.  O go­
dzinie, o Którćy zaczynaią chodzić upio­
ry , i d ź , przelękniy siedzącego przy 
u m a r ł y m ,  i staray się go z mieysca ze­
gnać. Mężnie rzecz w ykonay,  chociaż­
b y  się co nadzwyezaynego przytrafiło. 
Z  tćy próby,  puznam m o c  t w o i ć y  m i ­
łości. «

»J?kol prześliczna pani,  o tak dzie­
cinną rzecz idzie,  dla w y p io b o w a n ia  
moiego m ę z t w a ?  Mniejsza o to:  po­
nieważ taka iest tw a w o l a ,  niech sam 
lucyper strzeże trunny , i ten mieysca 
m i  ustąpić nrusi.«

Nadeszła noc:  wniesiono ogromną 
t r u n n ę , t i rem obitą,  do wie lkiey sali 
z ara kow ćy .  O ko ło  niey postawiono go- 
reiące świece.  R y c e r z , okryty prze- 
ścićradfem , w  obliczu d z i e w i c y , do 
trunny się p o ło ż y ł ,  i ręce na krzyż z ło ­
ż y ł ;  k r u c y n x  umieszczono na piersiach; 
g ł o w ę ,  opartą na w ę z g ł o w i u  , uwień­
czono k w i a t a m i , a twarz  iego sinością 
śmiertelną powleczono.  Dziewica,  w a ­
dząc go w t e m  po ło żeniu ,  o d w ró c i ła  
się, uJaiąc przelęknienie: potćm zaleciła 
mu ciągle mieć oczy zamknięte, i nay- 
mnieyszego znaku życia nie okazywać.

Drugi  rycćrz  zaproszony na w s p a ­
niałą w i e c z e r z ę ,  b y ł  bardzo w e s o ł y :  
śmiał  się ze współbiesiadnikami ■ ze 
wszystkich powieści  o czarach, strachach; 
przys ięgał ,  że od dzieciństwa szydził 
z up i o r ó w ,  i o godzinie naznaczonćy po­
szedł odważnie do w ie lk ićy  sali. 1  „m  
gc oczekiwała  dziewica z dozorcą zam­
k u ;  wskazała  rmeysce,  dozwalaiąc mu, 
przechodzić się lub siedzićć podług wol i ,  
c zyta ć ,  wreszcie czynić to wszystko, co 
tylko się podoba, byleby umarłego z oczu 
nie spuszczał ,  i bronił  go od wszelkicy 
napaści.

Rie dysię  d z ie wica  z dozorcą zamku 
oddali ła, naygłębsze milczenie panów a-’ 
ło w  saii. Rycórz zaczął  w y b ą d y w a ć  
naymnieysze iey  zakątki , nakomec za­
w o ł a ł :  »Do czegóż m i ło ś ć  nie u c z y i i
zdolnym c z ło w ieka!"  "Wnet usiadł na 
krześle przy trunnie,  i patrzył  na umar­
łego.  Na ten w id o k  zadrzał m i m n w o l  
nie; pouieważ r y c ć r z ,  zmarłego  udają­
c y ,  dobrze grał sw oię  ro lę ,  twarz  iego 
blada i zsiniała,  tak by ła  podobną do 
tw arz y  cz ło wiek a nieży jącego,  iż nay- 
śmielsze oko strwożyćby się musiało;  
wreszcie g ł o w a  na . w  p ó ł  podniesiona 
zdaw ała  się posu wać ku poglądaiącemu 
na nią śm ia łk o w i ,  iakby chcąc go wcią-  

nąć do trunny. R y c ć r z ,  na straży bę- 
ący , me czuiąc się usposobionym do 

opierania wzro ku  na okropnym przed- 
m ;ocie, poobiaśniał św ićce ,  i zaczął czy­
tać dawną kronikę familiyną. T a k  się 
zagłębił w  szczegółach oblężenia jakie­
goś włoskiego m i a s t a , iż zapomniał na 
salę, trunnę i umarłego , a dzieląc bo- 
hatćrskie uczucia m ę ż ó w ,  których c h w a ­
lebne czyn y go z a c h w y c a ł y ,  go tó w  był ,  
iak pićr wszy rycćrz, rzecz całą przypro­
wadzić do końca.

D z i e w i c a ,  która wraz  ze s w c i m  
kochankiem i starym dozorcą zamku, 
patrzyła z przyległego pokoiu na to,  co 
się działo w  sali, zaczynała iuż wątpić 
o skutku sw ego  przedsięwzięcia. Gdy 
pierwsza w y m ł a ,  trzeci rycerz zblizaf 
się do w ie lk iey  sali.
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Uderzył  ćn w e  d rz w i  niezmiernie 
mc cno , wtedy właśnie,  kiedy rycćrz 
zatopiony b y ł  w  powieśc i  oblężenia. 
Z e r w a ł  się nagle z krzesła,  iakby go 
ręka,  co w e  drz wi  uderz y ła ,  targnęła 
za włosy .  >?Któ tam ?« z a w o ła  głośno. 
SŁadney odpowiedzi. Sam tylko odgłos 
s ł ó w  iego, rozlegający się po obszernćy 
sal i ,  g łębo kie  prz e rw a ł  milczenie.  R y -  
s ć r z , strzegący trunny , w z i ą ł  św ić eę ,  
i zbliżył się do d r z w i , chcąc ie otwo-  
tzyć. Lecz  zmienił s w ó y  z a m y s ł , za­
t r z y m a ł  się, czekał  niecierpliwie,  i iuż 
m i a ł  powtórzyć py tanie ,  gdy p o w tó r ­
ne uderzenie w e  drzwi ,  od pićrwszego 
mocnieysze ,  z n o w u  się słyszćć dało. 
»W niyćlź,  m ó w i ę  ci I« krzyknął  rycćrz 
czuwaiący.  Po tem  cofnął się o kilka 
k r o k ó w ,  ażeby nie spuścić oka z umar­
ł e g o , który spokoynie i bez naymniey- 
szego poruszenia leżał.

Strzegący trunny, p o s t a w i ł  pocho­
dnią na z i e m i ,  dobył miecza i wielkie-  
ini  krokami szedł ku drz wiom .  W  tóm 
trzecie uderzenie, od d w ó c h  piórwszych 
m o c niey sze ,  drz wi  w y ła m u i e :  otwie-  
raią się p o d w o ić :  wchodzi  diabeł.

W i a d o m o ,  że diabeł w  o w y c h  cza­
sach , w  Których się przytrafiło opisane 
w  tey powieści  zdarzenie;, niezmierną 
gra ł  rolę u mieszkańców Europy.  Lud, 
rycćrze , xiążęta nawet w i e r z y l i , iż ón 
rożną p r z y w d z i e w a  postać dla trapienia 
ludzi. Na ten raz ukazał się ón w  po­
staci ogromnego i silnego człowieka,  pod 
którego stopami uginała się podłoga sali. 
Barczyste ramię kopiią uzbroione było.  
R z u c i ł  okropne spoyrzenie, iedno na r y ­
cerza V drugie na t r u p a , i nie uważdiąc 
na błyszczący miecz pićrwszego , zbli­
ża ł  się ku trunnie. Strzegący i ć y ,  w y ­
party ze swego  mieysca , bronił sie w a ­
lecznie,  i skutek wć lki iuż zaczynał być 
w ą t p l i w y m  , kiedy umarły zapomniał 
na t o ,  co udaie. Bliskośćzawziętćy wal­
ki , która grozi ła mu niebezpieczeń­
s t w e m , ciekawość widzenia n owego 
przybylca,  który tak dzielnie nacićraf, 
podniosły mu nieco g ł o w ę .  L ecz  gdy 
zoczył  straszl iwą postać nieprzyiaciela

zbawienia ludzkiego,  śmiertelnym stra­
chem o l i ę t y ,  na widuk niebezpieczeń­
stwa zagrażaiącego iego duszy , pod­
niósł się z trunny.

D w a y  w o i o w n i c y ,  nie będąc przy­
gotowanymi na to Widowisko, zpodnie-  
sionemi rękami stanęli iak w ry c i .  Trup,  
dręczony ciągle w i d c k i e m  złego ducha, 
który się z d a w a ł  czyhać na iego duszę, 
równerni  nogami z trunny w y s k o c z y ł ,  
i iął  się -do u c ie c z k i ; co widząc d way 
ryc e rz e ,  stracili o d w agę:  diaLeł za
d i z w i ,  strażnik co tchu do pobliskiego 
pokoiu ; a za nim w  ślad umarły.

W t e d y  dz ie w ic a ,  ze s w y m i  świad­
k a m i , w e s z ła  do sali , głośno się śrnie- 
i ą c ; w e z w a ła  trzech r y c ć r z y : stanęli
przed nią zawstydzeni. Ona zaś Jo nich 
p rz e m ó w i ła :  »Ponie waż żaden z w a ś n i ę  
w y t r z y m a ł  tak ł a t w ó y  próby  przeże­
ranie naznaczonćy:  ponieważ p r z e c i w ­
nie,  każdy z was opuścił  mieysce ,  Któ­
rego do ostatka strzćdz był  p o w in ie n ;  
nie możecie w i ę c ,  stosownie do naszćy 
u m u w j  , starać się o moię rękę.« P o  
takićm pożegnaniu,  odeszli zasmuceni 
rycćrze. A  z czasem , gdy g łó w n e  prze- 
szKody pokonane zostały, i nic iuż dzie­
w i c y  nie tamowało wolności  rozrządze­
nia swą ręką,  Hildewert  zaślubił boga­
tą dziedziczkę,  i  miłością swoią  byli 
uszczęśliwieni.

OSTATNI ŚPIEW SAFFONY.

(z Dzieła: The itnprovisatricc and other Poems by L. 
E. y. London 1824. *)

7̂c g n a m  cię lutnio , lu tn io  iuz nie m iła ,  
C ze m u żem  ręk ą  tw e  s t ro n y  budziła;  
W estchn ienia  tw oie  t r u c i z n ą , tw e  w d zięk i  
S p i a w u i ą  męki. •

*)  Z b i ó r  ten w ie r s z y  iest p ło d e m  k o b ić c e y  ręk i ,  
czu łością  i dclik  itnością uczuc w yszczegó ln ia ła  
cey  się. D zienn ik  w ie c z o r n y  lo n d y ń ski  z dnia 
8. L i p c a  t f  b .  za szczy tn ie  o tóm d z ie łk u  w s p o ­
mina. T ,

X *



P r t e b a c i  mi lu tn io  , p r ó ł n o  cię  tn ie .ra ś a m ,  
I  c ta r a w n ic c ę  t w j  u ł a d t f  o b r s ś t m .  
C h o ć b y m  się iwoira  nie p o i ł a  g łu aem , 
Śmuteii  m ym  looei.i.

r , i t  ty  to ,  iostL z ra ę d ie n ia  u w o d n ic ie  
D o  serca  m ego leią te g o r y c i e ;
A b ' ,  w s ea k to  m iłość  nie e pieśni p o c h o d t i ,  
L . ł .  pieśni r c a i i .

Jeśli  nie śp iew a m  i tracę  nadcie ię ,
P u l s  biie m ocniey  i se rce  g o re ie ,
I  ;go io  d z i e ł o ,  k t ó r e g o  wspom nienie  
t ,  y m u » a  drtP.. ie

W ie n ie c  i lu tn ię  F e b ie  św ięcę  to b ie ;
Ó b y  św ictn ia ly  d łu g o  na myin gron ie ,  _ 
B ł ę k i t n e  m o r z e '  ty  ranie w ło n ie  tw oićru 
U sp isz  p o k n»em.

S t a n .  J a s z o w s k i .

Ż Y C I E  D O M O W E

C E S A R S T W A  B R A Z I L I I .  

(tDiitła D r. Schatfcra . )

C ^ e s a r s iw o  rezyduie z w y cz a y n ie  w p a  
łaca  S. Krzysztofa , inaczćy Quinta t w a  
n y m ,  odległym o milę od stolicy. Tyl .  
ko podczas uroczystości u d a i e s i ę d o p a  
łacu Acclamationj położonego w  blisko 
ści portu. Cesarz wsta.e  o piątóy go­
dzinie zrana, do s iódmćy trudni się spra­
w a m i  prywatnemi i ić śniadania; od 
siódmćy do pi ćrw sz ćy  roztrząsa .spia- 
w y  państwa; o p ić rw szć y  obiad;  C e ­
sarstwo iedzą przy iednym stole, co zey- 
dzi-e od stołu,  noszą do pobocznóy sali 
spraw ują cym  służbę dworzanom. C e ­
sarz piie z w y k l e  szklankę wina i parę 
szklanek w o d y ,  obiad nie trwa dłużćy,  
iak ao minut. Szainbelau usługuie do 
s t o ł u , codzienny wydatek na kuchnią 
nie wynosi  w i ę c ć y  iak 381 m i lre jó w ,  
blisko 240 Z R .  W .  W .  Po stole daie 
Cósarz prywatne posłuchanie, b y w a  
obecny na obradach Mirtistró w , o d w i e ­
dza Kancelaryie,  Koszary,  Z b ro iow nie  
it .  p. O  godzinie cz w a rtć y  u ż y w a  C e ­
sa rs tw o  przeiazdki, konno,  lub w p o w o -

z i e , często w  towarz ys tw ie  obiedwóch 
m ło d y c h  Xiężniczek , a potćm (ogods.  
6t6y) iadą oboie do teatru, albo w  gro­
nie dobranych przyiacioł ba wią  się bez 

■przymusu; nie wie le  iadaią na wiec?e-  
rzą ; po w ie c ze rzy  gra Cesarzowa na for- 
tepiianie \ a Cćsarz to warzyszy  idy na 
flecie. O  n t d y  udaią się na spoczynek. 
Cdsarstwo spią w  iednym pokoiu. Nie­
kiedy pędzi Cćsarz z pół  godziny czasu 
na zabawce tokarstwa,  lub wyieżdża na 
polowanie w  okolicę Rio  de Janeiro, 
gdzie w ie le  znayduie się dz ików. Kilka 
razy do loku przenosi się d w ó r  do let­
niego pałacu S. C r u z , leżącego na po­
łudnie od Rio  de Janeiro, Czasami od­
prawia Cesarz przeglądy w o y s k o w e ,  ka­
że robić parady, ale zawsze  bez uprzednie­
go za w ia d o m ie n ia ; ty m  sposobem z w y k ł  
także śledzić czynności biór, publicznych 
zakładów, fabryk cćsarskich i t. d. W  no­
cy odwiedza rozmaite straże, często na­
w e t  nayodlegleysze od miasta. Jeździ 
lub sam ty l k o ,  lub w  towarz ys twie  
Szambelana,  a rzadko otacza go G w a r -  
Jyia honorowa z sześciu do dziesięciu

- ludzi z łożona,  z wie lkim orszakiem 
z w y k ł  się tylko przy uroczystościach po-

• Kazywać;  Nigdy nie otacza go własny
- sztab g ł ó w n y .  Jeżeli ledzie konno, lub
- v. otwartym po w o z ie ,  zaws/e dobroć 

maluie się na lego obliczu, obaczywszy  
znaiomych z w y k ł  zatrzy myw ać icb i w o ­
ła ć  do siebie. Do svroićy osobi oóy służ­
by potrzebuie tylko sześciu służących. 
Każdego święta iest o godzinie gićy pu­
bliczne posłuchanie w  pałacu rezyden- 
cyonalnym. Pragnący r o z m o w y  z Cesa­
rzem nie będąc obowiązani  w y s tę p o w a ć  
stroyno,  zgromadzaią się razem i staią 
w  przedpokoju , tym porządkiem , iak 
weszl i .  Ubogim wo lno  nawet wchodzić  
boso. Cćsarz siedząc w  sali posłuchania 
na wspaniałym tronie,  odbióra prośby, 
lub słucha proszących ustnie, i daie na­
tychmiast odpowiedź. W  niedziele o go­
dzinie i2tćy w  południe byw aią  poko- 
ie  u dw o ru  , na których iest zw-yczaiera 
przedstawiać cudzoziemców. Cesarz ma 
w t e d y  na sobie błękitny ubiór Marszałka

332 —
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i w d z i e w a  wszystkie ordery , to iest: 
order Chrystusa,  order w i e ż y  i miecza,  
węgierski  order St. Szczepana , order 
St. L eo p o ld a ,  order awitarbki,  iŁrazy- 
liyski order wierności., który codziennie 
nosi. W  zimnieyszych porach roku ma 
Cesarz na sobie surdut błękitny,  w i e ­
cie zaś cnodzi po domu w  białym nan- 
k i n o w y m  szpencerze,  w tak ic h z e  panta- 
leonach i w  kapeluszu słomianym.

Cesarzowa wstaie zrana o godzin.«j 
SŁÓstey , ieździ kounu,  lub v/ powozie,  
u ż y w a ią c  lannego powietrza ; czasa­
m i  strzćla do p t a k ó w ,  w  pobliskjćy 
r z e c ę , lub w  zatoce po rto w e y  łapie 
wętk ą  ryby.  O  d z ie w ią te y  śniada w  ogro­
d z ie ,  albo w p o k o i u ,  kiedy spieka do­
kucza;  iada zwyczayn ie  kotlety, pieczo­
ne ptaszki, o w o c e ,  piia także cokolwiek 
wina.  Do obiadu trudni się czytan;em, 
pisaniem, m alowaniem i t. p. rzeczami. 
Córki  ićy Donna Maria da Gloria uro­
dzona d . /*. Kwietn ia  1819. Janeira uro­
dzona w Marcu 1822, a Paulina Mary- 
ianna urodzona d. 17 Lutego 18a3 ( z w a ­
ne podług miast g ł ó w n y c h  trzech pro- 
w incyy  : Rio de Janeiro , St. Paulo i Mi- 
nas), są zawsze przy matce, ażeby mia­
ła  ie na oku. Często dzieci , a osobli­
w i e  starsza córka, ieździ z rodzicami na 
przeiazdkę. Cesarzowa uż yw sz y  p o p o ­
łudniu odpoczynku,  udaie się do bibli- 
io eki swoićy.  Goethe iest ióy ulubio­
n y m  poetą, którego nad Szyllera prze­
nosi. Ogólnie,  ięzyk niemiecki, którym 
pisze poprawnie ,  iest ićy ulubionym ię- 
z y k i e m ;  oprócz tego pisze i m ó w i  ona 
po łacinie, po hiszpańsku, angielsku, po 
fra ncuzku,  po włosku , po czesku i po 
węgiersku. Ma piękny charakter pi­
sania. Często ko ło  czwartóy godziny 
ieździ 7. Cesarzem na koniu w  z u p e ł­
nym ubiorze amazonki,  w  stroiu wielce 
ićy ulubionym. T y l k o  w  dni galowe 
pokazuie się w  sukniach Cesarzowćy.  
Cesarstwo odwiedzają często obywateli ,  
n a w e t  klasy niższóy , wszystkie dobro­
czynne zakłady są pod ich bezpośrednim 
dozorem. Nie trzeba tutay dodawać,  że 
każdemu, kto oddaie się pod ich opiekę,

pomoc i wsparcie  obirryśl&ią. —  Go Pią ­
tek b y w a  Cesarzowa na mszy w  Klą.ss- 
torze Panny Maryi da Gloria. I d o  n i e ­
ł a t w y  iest przystęp. T rzeba  lub zamel­
d o w a ć  się przez którego z d w o rsan, lub 
czekać na w y cho d zącą  z pałacu.. O l i a k -  
że chętnie ta dobrotl iwa Pani w z o r e m  
sw o ić y  w ie łk ić y  poprzedniczki M a r y i  
T e r e s s y ,  czyni zadosyć prośbom nie­
szczęśl iwych! Kilka tylko dem ipamon 
dworskich znayduie się przy i ć y  boku, 
z mężczyzn m a  przy sobie trzech d w o ­
rzan. W s z y s c y  e i , co z E uropy dodaui 
i ć y  b y l i ,  iuż po w ró c i l i  uo s w w ó y  oy- 
czyzny.  1

S. J a s z —

M Y Ś L I .

I N  a mieyscu hucznych za b aw ,  zanad­
to niebespiecznych, by się czasem nie 
stały w y s tę p u e m i , i za nadto ż y w y c h ,  
by były długo miłemi,  u ż y w a m y  zabaw 
niewinnych , zadowolniaiących serce 
i  św ia tł o  nasze. One są nad wszelkie 
pociechy, których szukamy i tak rzadko 
znayduiemy w  zabawach wie lk iego  św ia­
ta. P r a w d a , że i one mogą na iakie 
c h w i le  rosproszyć nasze troski, przerwać 
nudną iednostayność ż y c i a ,  i zatrzymać 
na chwilę  szybko uciekającą radość; lecz 
po tych troski nasze staią się n a m  nie- 
znośnieyszemi, tęsknota bardzióy nas 
dręczy,  a żale większą maią gorycz. 
Uc iechy ś w ia to w e  przesuwaią się że tak 
)ovriem po duszy n a s z ć y , lecz nie zdo- 
aią ią napełnić,  ani serca naszego zaspo­
koić. Przedstawiają nam zwodniczy obraz 
szczęścia, lecz nie samo szczęście, które 
tylko w  w y p e łn ia n iu  cnot l i wych c z y n ó w  
znaleźć można. C n oty  tylko *amćyiest  
udziałem dać kosztować  pociech nie­
skończenie słodszych nad t e ,  które zie- 
dnać mogą czcze  uciechy świata ,  lub 
brudne zadowolnienie z m y s ł ó w .  Jaką 
czystą radość czuiemy w t e d y ,  gdy w J -



pełniaiąc naszych o b o w i ą z k ó w  unikamy 
tego wszystkiego, co nam religiia i cno­
ta zakazuią] —

U c i e c h y  wew nętr zne ,  których kosz- 
tuifc osoba cnotliwa i spokojnego sumie­
nia, nie są w p ra w d z ie  tak ponętne i hucz­
n e ,  iak t e ,  które z zadowolnienia z m y ­
s ł ó w  pochodzą,  lecz są tkliwsze izrzą-  
dzaią nadziemską roskosz. Zwierzęta do­
stali w  udziale zmysły , które ich do 
roskoszy pobudzaią,  Cnoty zaś,  teyto 
niebios córy iest u d z ia łe m , wynosić  się 
nad siebie samych i byt nasz uszlachet­
niać, a . m  w i ę c ć y  głosu ićy słuchamy, 
tern bardzićy zdążamy do doskonałości.

Jeżeli chcemy szukać uciechy w  po­
w i e r z c h o w n y c h  przedmiotach;  zriay-, 
dziemy W  cudownym i tylokrotnie prze­
miennym w id o w is k u  natury tysiączne 
źródła  pociech i zadowolnienia. Piękne  
położenie w io sk i ,  wzgórek kwiatami  
u b a r w i o n y ;  kręty bieg strumyka;  lob 
pyszny płyn rzeki; las, którego miłe za­
cienie w z y w a i ą  do odpoczynku,  obszór- 
n e ł ą k i ,  których żyzne pastwiska ochła­
dza dobroczynny potoK; łany okryte zbo­
ż em  , cała iednem s ł o w e m  natura iest 
dla nas obszóruóm widowiskiem, które- 

» go pyszne odmiany przeistaczaią sie 
w  każdćy porze i zawsze nam no w e  zrzą- 
dzaią przyiemności.

Z  własnóy nawet nie wychod ząc  za­
grody mędrzec widzi  w  s w o j  m  ogrodzie 
wzrastaiące setnego rodzaiu kwiaty,  któ­
ryc h  w o n ią  oddycha, a na które zdaie 
się że tęcza w y la ła  różne farby w  do-; 
broczynnóy rosie. Pielęgnuie użyteczne 
k r z e w y ,  które mu służą do smacznych 
p o t r a w ,  lub krzepiących si ły ltkarstwr. 
VVdzięczność iego ku D a w c y  tylu. do- 
brodzieys tw wzrasta co c h w i l a ,  a sady, 
są dla niego rajeni ziemskim.

Osoba czuła i cnotliwa,  znaydzie na 
łonie  s w o i ć y  rodziny,  w  towarzys twie  
sobie podobnych prz y ia c ió ł ,  w t k l i w ć m  
wyla niu  się na tychże łono , w  oddaniu 
się nauitom i sztukom w y z w o l o n y m  ty­
siączne źródła pociech.  Jeżeli do tego 
iest tkl iwą,  znnydzie zadówolnienieser­
ca w  ni eszczęśl iwych,  którym dobro-

czynną poda rękę. Czyliż m oże tkliwsze 
ł z y  w y l e w a ć  nad t e , które litość nad 
choremi przez nią odwiedzanemi  w y ­
ciska? Czyż może lepszy zrobić z bo­
gactw użytek nad t e n , gdy ie udziela 
potrzebnym ? T e  to są godne nas za­
b a w y ,  w y ż sz e  nad wszystkie bale i ucz­
ty, ,  których dla togo sz u k a i ą , że sckle- 
biaią zm ys ło m .  Pomniym y zawsze  na 
to ,  że podobnie na św ię c ie  umieszczo- 
ne mi ie s te ś m y , iak p ierw szy  c z ło w i e k  
w  iaiu. Gdy Stwórca naszego bytu, dla 
mądrych i sprawiedliwy ch w yroków za- 
kazuie nam u ż y w a ć  niektórych o w o ­
c ó w  , p r z yy m u ym y z wdzięcznością te, 
których nam nie wzbrania ,  u z y w a y m y  
tego, coiest pozwolonćm, i nie mieńm y 
się być nieszczęśl iwymi przez t o , z e n ie  
wszystko nam czynić wolno.  W i n n i  
iesteśmy wielkości  Boga hołd  ślepego 
posłuszeństwa , a znaiąc nieograniczoną 
dobroć i mądrość Jego,  bądźmy prze­
konani , iż gdyby nam b y ł o  wo lno  
czytać w  przyszłośc i , uznalibyśmy spra­
wiedliwość  w y r o k ó w  Naywyższego.  
W y  pełniaiąc nakoniec ściśle wszystkie 
o b o w i ą z k i ,  radość wewnętrz na t o w a ­
rzyszyć nam będzie, szczęśl iwe uspoko- 
ienie stanie się tóyże skutkiem, i w t ć m  
ieszcze życiu będzie naszą nagrodą.

A n   K re ..........

3 3 4  —

N A  K U R C Z  W Ł Y D K A C H ,

I O G Ó L N I E  N A  W S Z Y S T K I E  K U R C Z E .

P-Ł rofessor Oertel umieścił  w  tóy mierze 
w  pismach publ icznych,  co następuie: 
»Z wieloletniego doświadczenia nie znam 
innego i tańszego lókarstwa,  iak o w o  
boskie codzienne a zapoznawane, to iest: 
z imna w o d a ,  bez wszelkich dodatków 
i napływ ó w .  W e ź  w o d ę  zimną prosto 
ze studni ; takową w y m y y  dobrze część 
bolącą, bez o b a w y z łych  skutków, i cho-
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ciażby się z początku dziwacznie zdawa- i idąc spać, atak bedziesz naiaf sen do- 
fo  , w c ią ż  tak postępuy ; bo z o d w aga  bry i wstaniesz nie doznaiąc bólu. R o w -  
i  w y tr w a ło ś c i ą  trzeba u ż yw ać  w o d y ;  nie trzeba się przyzwyczaiać  pić zimną 
czyń to co rano,  w  południe i w i e c z ó r  w o d ę  i taką się m yć.

DO EROTYCZNEGO WIERSZOPISA.

' - 'h c e s z l i  za w sz e  d z iew c zę ta  i w ino o p ie w a ć ,
Czyśi całkiem  tw oia  lutnia  im ty lko  h o ld u ic ?  
D a y ź e  p o a o y  ; p o p r ze sta ń  ich p o c h w a ły  śp ie w a ć ,  
B o  nam pann y m a r d z ie ią  , w in o  się pop suie .

A  u p u s t  K ...............

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  D n ia  8 V i i d ziernika  t. r .  - a -  
n o ' w  T e a t r z e  naszym  Homodyią w e  4- aktach z Kal-  
d e ro n a  w ie rsze m  p r z e p la ta n ą ,  pod n a z w is k ie m :  M i ­
ł o s t k i  d w o r s k i e ,  c zy l i :  O t w a r t a  t a i ę m n i . c a .  
P .  S t a r z c w s k a  graiąca ro lę  B i a n k i ,  X iężn ćy  S a lc r n u ,  
tra fn ie  z g łę b i ła  ch a ra kte r  s z t u k i , i w y stą pi ła  a całą  
p o w a g ą  X iężn ćy  i k ob ie ty  dum n ey w d zięk a m i i r o z u ­
m em . Po dziw ialiśm y się także  nad w y b o rn ą  grą  
P .  B cn sy  w roli  E n r y k a  Xięcia  Amalf ii .  S ztu B a  ta 
n a le ży  do świetr.ieyszych , iakie  na tu te y sze y  w id zie ­
l iśm y scenie, t łu m a cz  z g łę b iw sz y  d o sk o n ale  m is tr zo w ­
skie  piękności H a ldero n a  o d d a ł  z ca ły m  za p ałe m  
i  moca ięzyka polskiego wdzięHi i ży w o ść  h iszp a ń ­
skiego" p o e ty  , tak g o rą ce g o  i tuu ro m a n ty czn e g o ,  iak 
p o w ie trz e  i o k o l ic e  iego oycayan y,  X .  X .

L  P  r  u s s. —  Dnia l 3go z. m. w  P o zn ań -  
s k i e m , gdy k o p a n o  z ie m ię ,  w  głębo k ości  6 stóp na­
trafiono na b r y łę  skairiinniałey g l i n y ,  któ rą  gd y  dla  
do św iad czen ia  z w ielkim  m o zołem  ro zb ito  , z n a le z io ­
no w e w n ą trz  3o do 4°  k r e t ó w ,  te zd a w a ły  się b y ć  
u ś p io n e ,  lecz na s ło ń cu  i wolnem p o w i e t r z u  o ż y ły ,  
a  po 2ch godzinach zd ec h ły  , ki lha z nieb nim rn e  
zd e c h ły  , za kop a n o w ziemi , w k tó rć y  dotąd żyią. 
Z a is te  iest to rza d k ą  o sob liw o śc ią ,  le  z w ie rz ą tk a  t a r -  
dzo  d łu g o  w tym stanie ży ć  m u sia ły  , gd y ż  p o d łu g  
w s ze lk ie g o  pod ob ień stw a  glina skam ien iała  leżała  
w  tćm m icyscu  od la t  w ie lu  , a do b r y ł y  p o w ietrze  
w c a le  nie d o ch od ziło .

'L F r a n c y i .  —  P r o g ra m in  i rysun ki  do pom ni­
ka ro ja l is tom  p o le g ły m  pod Ouibci on, zo sta ły  p rze z  
M in istra  sp raw  w e w n ę trzn y c h  w  d. 18. C z e r w c a  po- 
p o t u  icrdzonc.  T a k o w y  w y sta w io n y  będzie  przez  
s k ł a d k ę  w- p o L oczn ćy  kaplicy  kościoła  K a r tu z ó w  
w A u r y .  W  p ła sk o rze źb io  wydan e  będzie  w y lą d o w a ­
nie pod Q u ibero n,  p otyczh r pod zamkiem P c n th ic y re ,  
• p opiers ie  szczegó ln ych  ofiar b itw y.  Na ścianach k a ­
plicy  będzie  3?, tablic  z imionami należących do snład- 
fci. O p r ó c z  tego w y s ta w io n a  będz ie  kaplica  na p o lu  
m ę czen n ików .

Gmina E s t a d e n s ,  o h rę g n  S t .  C.audens , w  D e ­
partam encie  W y ż s z e y  G a ro n n y  staw iła  niedawno p r z y ­
k ł a d  późnego w ie k u  i w gminie tey ż y ł  c z ło w ie k  na­
zw isk iem  Stefan  B aqu o,  z p rzy d o m k iem  E iie n o n .  czyli  
le S antitc  , k tó ry  p o d ł u g  wieści m iędzy  lu dem  u t r z y -

rouiącćy się m iał  mieć w ię ce y  iak 200 la t .  W e d łu g  
d r k ła d n e g o  ś led ztw a  p r z y z n a ć  należy  , że ten cz ło -  
v  iek , k to re g o  ośmdziesiątletni starcy  , w  a w o ie y  
m łodości  iako cz ło w ie k a  letniego znali , u r o d z i ł  si^ 
w  A n g a u m e r  w D ep artam en cie  A r r i c g c  a .  tń. S ty czn ia  
1700, a zatem miał 124 lat. O y c z y z n e  sw oię  o p u ś c i ł  
w  w ie k u  b a rd zo  m ł o d y m ,  b y w a ł  w Hiszpanii  , gdoie 
iaku p i e l g r z y m ó w  iedza ł  k o ś c io ły  i inne micysca na­
bo żeń stw em  w sław ion e.  K i lk a  ra z y  o d b y ł  on pie l­
grzy m k o do S a n t  Jago de C om p o s tc l la ,  w  Galicy i i do  
M or.tscrat.  W ięcey iak od l a Ł 60 p o d r ó ż o w a ł  po P y-  
rcp cacb  , sz czcgó ln ićy  w  HantonacL d ’A s p o t  i Śali.is.  
S z c z e g ó ln y  iego u b ió r  śc iągał  u w a g ę  , a ie6 o po­
b o żn o ś ć  pewne mu ziedn ała  u szanow anie .  'Z w ied za ł  
n o y w y ż s y c  sz czy ty  P y r e n e ó w  dla zb.era.nia z ió ł  l e k a r ­
sk ich ,  których a p te k arzom  do starcza ł .  Ż y ł  z m l m u ż n y ,  
t> co mu z o s ta w a ło ,  innym p otrze b n y m  d a w a ł  W szy- 
Scy m ieszkań cy  chętnie  go p rz y y m o w a li  c.»iąc mu 
p r z y t u łe k  S ta r z e c  t tn ,  iniał pam ięć do zadziw ienia;  
p rzy p o m in a ł  i w ym ien iał  n azw isk a  osob , k tó ry c h  od 
lat 40 nie w id zia ł .  S te fan  B a q u e  u m a r ł  w dniu 22 
S ierpnia  w E stadcn s , p rz y ią w s z y  z n ayw iebszem  na­
b o że ń s tw e m  św ięte  Satfsamcnta ; do os ta ln ićy  c h w il i  
m iał p rzy to m n o ść  u m y s ł u ,  k tó r y  m eco ly lko  u tra c i ł  
z s w ć y  w ła d z y .  W tćy  oholicy  , gdzie  u i n a r l , m lią 
go  za Ś w i ę t e g o ;  w s zy sc y  porabianie  by li  na iego p o ­
g r z e b i e ;  B ząd  po d w a k r o ć  otiarowui mn w s p a r c ie ,  
lecz  ón z a w sz e  nie chcia ł  tego p r z y i ą ć , mó i ą c , iź 
m u  na niczem nie z b y w a ,  w o st^ tn ie y  c h w ili  odm ó­
w ił  przeniesienia  się na ło ż k o  1 w o lał  na s łom ie  po­
zostać.

Zn an y  a uto r  I^acrctclle  s ta r s z y  , c z ło n e k  A k ą -  
dcmii franm ishiey  , u m ar ł  w F a r y ż u  d. 5., W rze śn ia .  
U rodził  się w  M etz  1751.

Vv p ie rw szy m  ty g odn iu  miesiąca W r z e ś n ia ,  p o d ­
c z a s ,  g d y  w szy stk ie  teatra  p a ry zk ie  d a w a ły  p r  led- 
stawienia  , teatr  f ran cusk i  Tkeatri fra n ca is , za p o w ie ­
d z ia ł  dnia p e w n e g o ,  iź dla w i e l k i e g o  g o r ą c a  
nie może dać  p rze d sta w ie n ia .  P o n iew a ż  ten tea tr  
p rze z  n ieobecność  T a im y  z w y k ł  p ró ż n y  b y w a ć ,  mnie- 
Tnaią, że  w ie lka  o z ię b ło ś ć  a r ty s tó w  i p u bliczno śc i  iest  
w ła śc iw ą  w tey mierze p rze szk od ą.

W dniu 5 . W rze śn ia  w P a r y ż u  na p o lu  inarso- 
w ć m ,  o d b y ły  się go n itw y  koń skie ,  dla  k tó ry c h  o zn a ­
czono nagrody 6000 f r a n k ó w :  Z  n ow y ch  koni ubie-
ga iąrych  się o z w y c ię s tw o  , odniosła  hlacz  Xięcia  
Guiebc:-- P c r e l o p e ,  k tó ra  p rze b ieg ła  z a w ó d  4000 me­
trów (64 1/2 m io u t)  p i e r w s z y  r a z  w p i ę c i u  m inutach,



18 s e .tu n d a e h ,  i  48  fcr c y ta c lti • d r o g i '* 1  m 5 uwnu- 
Ł ..1 i ,  i i  sciundtrch i 4*9 t e r c j i * eh. JeiA s. * , z w y ­
cięzcę ,  m a ijce g o  g ło w ę  *tro y n _ W siA zk a m i,  p rz y -  
pL o w ad ził IniMŚy, niosący rćrseerkj o liw n ą  p rzeo na­
m io t X ię c ia ,  gdzie w łaściciel o d e b r a ł a rąk  b ra ta  k ró ­
lew sk ieg o  (M o u sie u r , teraa K r ó la ) nagrodę.

B r u n a t h ,  w A l t a c j i  , w  piwnicy  tam ecznego 
mie sakańea o d k r y to  ź f t o d ł o  w ody mineri l«ey która  
n a  ra n y  o k a z a ła  się b a r d s o  s k u t e c z n a ,  ia k o lć ż  na 
ro ś n e  c h o ro b y  sk ó ry .  Z e  w s zy stk ich  stron  śpieszy  
lu d  d la  n abrania  t e j  w o d y .

G a z e ta  W a a d tz k a  donosi , źe  P  B enjam in Con- 
Stant lrnpil piękną w ł o ś ć  la C b a b ł iu r  pod L u izy ia u n ą.

7. A n g l i i .  —  O b y w a te le  m iasteczka A lnwi k 
w  A n g l i i  b a r d z o  u trudniaiy  u d - ia l  p raw a o b y w a te l ­
stw a .  B l isk o  c z te ry  mil od tego miasta iest  staw ,  
z w a n y :  , ,S tudnia  p r a w  o b y  ar»tcla“ p re c z  k ,o r y  z d a ­
w n a  muszą b r o d z ić  c i ,  k t ó r z y  chcą o trzy m a ć  p r a w o  
o b y w a te ls tw a ,  S t a w  t e n  “tak  u r z ą d z o n y , ze  k a n d y ­
d a to w i  g o rz k a  sią ta p o d ró ż  staie. h a z  za led w ie  do- 
staie  w  .da p o  k o l a n a  , to  z n o w u  tait g ł ę b o k o  , i i  
w s z y s t e k  zan trza  się.  N a w e t  w p r z ó d  nmj sinic w o d ę  
mącą, 'A by widowrśfcoto leszcze żn.iesznieys'-em u c z y ­
nić  ,’  u b ió r  k a n d y d ata  d o  p r - w a  a D y w a tc ls tu a  p ow i­
nien "być b ia ł y .  Ptt te y  p ro  mc w o dn ey  u bie ra  się  
w  z w y e sa y n e  s.roie  l u k s i e ,  i  w uroczystości  ob ieźdża  
s w e  j oslodłbści.  Jeśli za p o m f i inki g r u n t  zw iedzić,  
vrięc tak ow y p rzy p a d a  X ięc iu  N o rth u m b e r la n d y i ,  
k t ó r e  W i e lk .  O c h m istr z  n o w e m u  o b y w a te lo w i  to ­
w a r z y s z y ,  n b r  takie  o p u iz c z e n ie  zapisał.  P o c z ą te k  
hioloryCŁ.iy tak o s o b l iw e g o  sw y cza iu  iest n jstę p u iący :  
G d y  niegdyś K r ó l  Jan p r z e i e ż d ia ł  tę o k o l i c ę ,  w p a d ł  
W ren s t a w  i za led w ie  się w y r a t o w a ł  u iąwsz osto- 
k .  ze w  , w ięc  na wieczną pam ięć ro z k a z a ł ,  by  k a żd y ,  
k l o b y  zfcch..iał mieć p r a w o  o b y w a t e ls t w a  tego miasta, 
m u s i  ś t a w  przeyśd , i o s t o k r a e w  p rze d  zwoiin  do- 

j n e i n .  r« ś « d z i ć .  R o a p o rz ą d z e n ie  to aż do dziś dnia 
naystfihienniey ieąt »yk< tywane. P o d c z a s  os ia tn ićy  
uroczystości  sz ło  i 4  o b y w a te l i  p rze z  te  m oczary .

B e c z k ę ,  w  k tó rćy  z w ł o a t  L o r d a  B y r o n a  p r z y ­
w ieziono do A n g l i i ,  k u p i ł  b e d n a rz  D ay e y  , i umie­
śc iw s zy  na niey n a p i s :  „ L o r d  B y r ó h “ . i o p a tr zy  wszy  
ia chorągiew ki,  p j s i a w i ł  p rze d  drzw ia m i.  Odtąd 
m n ó stw o  ludzi” tej części n iasia zhiegL się do n iego;  
wielu  k u p i ło  iuż k a w a łk i  d r ze w a  z tey  beczki,  i u te ­
g o  k azali  so bie  z r o b i ć  ta b a k ie rk i  i ły ż k i .

M to d c g o  a rty s tę  n azw iskiem  L i s z t  z  W e g i e r ,  
łt iażę  E s te rh a zy  p rz e d sta w ił  K r ó l o w i  O d e g r a ł  ón 
a w ic lk ićm  up odoban iem  M o n a rch y  i  o b ecn ych  , nie­
k tó r e  sz tuk i  H a n d l.  i M oza rta .

7, A m e r y k i .  —  P o d łu g  kalendarze. n arodow e- 
go  £ ird n orzon y cb  S i a n ó w  A m e r y k i  p ó łn o cn ey  n» rok 
iKa4 w y c h o d z ą c e g o  w  W a s y n g to n ie , m a ry n a rk a  S t a ­
n ów  A m e ry k i  p c ł n o c n i y  sk łada  się z 7 o k r ę to w  li- 
n i io w y c h  o  ^4 d z ia ła c l  - 5 o k r ę t ó w  n ą/j , 3 o 36, 
f  o 24 , 4 o 18 , 1 o 14 i 5  o L2 dz ia łach .  D o  tego 
ma ie sze te  fr< „ i t ę  ( F » ’ton steam frigatc)  zbuduw-aną 
w  r o k u  l s i j ,  i  ą inne mwieysze o k r ę ty .  Pię ln aśe ie  
b a i k  i szalu p  p rze zn a czo n y c h  iest  na ściganie  r o t b ó y -  
n ik ó w  m o rs k ic h  o k r ę t  w  27 różn óy  wie lkości  , i 14 
szalup kanonierskieh u ży te  są d o  s łu ż b y  m o - i k i e y  ; 
nake niee na ro żn y ch  w a rs z ta ta ch  P a ń stw a  auduią te­
raz 5 ol>retów l in i io w yc h  i 5 f regat .  —  O b r a z  sta­
ty s ty c z n y ,  d o łą c zo n y  do ka lendarza  n a ro d o w e g o ,  w y ­
s taw ia  s.'an ba n dłu  Państw p o łą c zo n y ch  w zg lęd n ie

—  z

dru g ich  oko lic  świata, ł t r a i e ,  z k t r ó re m i sostaią  nayw ię- 
c e y  w sto s u n k a ch  h a n d l o w y c h ,  s ą :  A n g l i i * ’, w y s p a
B u b a  , C h in y ,  F ra n c y ia  , A  mery na p o łu d n io w a  Mc 
r y l  miasta A n z e a t y c k i e , E izccepuspolua l la y ty ,  po­
siadłości du ń sk ie  w  Indyiaon i t c h o d n i c  1. , M a lta  
i W ło c h y .  P r z y w ó i  b y w a  sz e zc g o ln ie y  * A n gli i  i iey  
o s a d ,  In d y y  p o ł u d n i o w y c h ,  riossyi,  S z w e t  i , w y s p y  
K u b y ,  C uin  , A m e ry k i  p o ł u d n io w c y  i Ilis/panii .  
W y w ó ą  zaś sz c z e g ó lb ić r  dc F ra n c y i  , P ru s s ,  R zeczy-  
p o s p o l i t e y H a y t y ,  D a n i i ,  miast A n zca ty c k icb  , T r y ie -  
a tu  i n o w e y  F ou n d la n d y i .  - -  Oto iest  wyiinek z l is tu 
mieszkań i  N e w - V e v c y ,  o sa d y  s z w a y c a r sh ie y  w P a ń ­
stw a ch  / icd n o cz o n y c l-  A m e r y k i .  „ S t o s u n k i  e k o n o ­
miczna teg-o '-raiu . o k tó ry c h  ie szczc  p rze d  6 la ty  
poch leb ne  b y ły  n ad zie ie  , tak ićy  p o d p a d ły  odmianie,  
że  n aw et  ci d z i e r ż a w c y ,  któ rych  stan b y ł  n a j le p s z y ,  
p rzy s z l i  do u bóstw a  , p on iew aż  nie mogą z b y ć  p ło ­
dó w  sw oiego  kraiu  , a z a w sz e  zmuszeni są k u p o w a ć  
ro zm aite  . a e c z y ,  iabot 1 : ł o i  , .skory  , ż e l a z o ,  n arzę ­
dzia rzem ielnicze,  o g ier y  i t  p. których ty lko  za goto. 
w e  pieniądze dostanie . I n n i ,  k.tór-y l a k ,  iah ia uie 
w  . ta n ie  są prząść  l.iu i ro b ić  suknie  w domu, leszcze  
w  gorszen i  są położeniu.  Do r.oku z e sz łe g o  icszcze  
p rze d a ż  w ina by ła  u nas źrz o d łe m  pom ocneni , t e r a z  
handel tym a rty k u łem  w ie le  doznaic  t r u d n o ś c i ,  eho- 
cjaź cena za galion (miara bl isko  20 butelek w sobie  
■naiaca) spadła  na pot d o l i- ,  a. W inn ice  się p om no­
ż y ł y ,  a w p ro w in cy i  G yn eynn aty ,  gdzie  p ie rw ć y  wielo  
wina s p o tr z e b o w y w a n o ,  tak dalece u p a d ł  handel i p ie­
niądz tak rza d k i ,  iż każdy to, co ty lk o  mu n a y p o trz e b -  
n ieyszc , k u pu ie .  Przytcm  musicm y sami u p r a w i - ć  
p o le  , b o  nie w  stanie  lesteżmy trzy m a ć  w y r o b n i­
k ó w .

L is ty  z N o w e g o  Y o r k u  z d. 21. S ierp nia  uźaTaią 
się na posuchę w p ro w in c y ia rb  K aro lin ie  i G e o rg i i ,  
k tó ra  wiole za szk o d zi ła  roślinom  b a w e łn y  i stała  się 
zap ew ne p rzy c zy n ą  podniesienia  ceny tego a r t y k u ł u .

L  I n d y y . —  Z ło t o ,  Biuro teraz  w  wielHieh szta­
bach znayduią. na w y s p ie  A r u b a  nied i lc ao  C u r a ę a o  
na brze gach  ko lum b iysk ich  , nie iest  p ro d u k te m  zie­
mi tamecznego p ołożenia  , lecz iest to  s to p io n y  k r u ­
szec  w prętach i s z u b  u h ,  k io ry  pod czas o k r o p n y c h  
scen w K o lum bii  tamże w y w i e z i o n o ,  p on ie w a ż  ta nie- 
zaludni- na w y sp a  nie miała u rzę d ó w  c l o wy r h ,  a m o­
żna iey b y łp  z od lew em  m orza  d o się gn ą ć  z  K u nian y,  
La  G u a y r a  i t  d W łaścic ie le  tych za g rze b a n y ch  s k a r ­
b ó w  w s z y s c y  z a p i w n c  pi ginęli .

M ów ią,  że D y r e k to r o w ie  K om panii  W sc h o d n io -  
I n d y y s k ić y  w ie lk ie  dz ia ło  b r e n z o w e  , k tó r e  S u łta n  
A u r c u g z e b  (ku  pamiątce zd obyc ia  tw ierd zy  B id s z a p u r ,  
n a y p ić rw s z e y  podoW czas na św ie c ie )  k a za ł  u lać, 
chcą s p r o w a d z ić  do Anglii  i p o d a r o w a ć  ie K r o lo w i .  
D z ia ło  to iest  dosyć d o b r z e  zach ow an e.  Przecięcie  
iego z tył u ma Ą s to p y ,  10 cali, o t w ó r  Ą s top y ,  3 cale . 
D łu g o ś ć  w y n o s i  14 s t ó p ,  1 c a ł ;  cała  obię  osć nay- 
g r u b s z e y  części  v3 stóp, 7 cali.  D z ia ło  w sp o m n in n e  
sp o c zy w a  na o g ro m n ć y  ż e la z n e y  m assic ,  u m o c o w a n ćy  
w z i e m i ;  ty lna  część działa  o p a rta  na w ie lk im  k lo cu  
drew n ia n y m  , k t ó r y  w s tr ź y m y w a  g r n b y  m u r  tak , iż 
gd y  z niego się w y s t r z e l i , me cofa się.  P o d łu g  w a -  
gorniaru p otrze ba  do tego działa  ku li  ważącey 2464 
fu n t ó w .

P a w ie  w sho dn io  -  in d y y sk ie  n ierów nie  p iek uicy-  
sze  i w ięk sze  o d  europeysKieb, O g ó n y  icb b y w a ia  
d łu g ie  d o  8  stó p  r e ń s k i e j  m iary .

>6 jp-

R edakeyia  Jóaefa B c n s y .  —  D r u k  J. J . P i  l l e r * .


